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Z  T E A T B U .
Teatr miejski.

Występy Leszczyńskiego. „Halent da U Seigliere14, 
iomedja w 4 aktach .Tnijarna Siadeau. nM*sepau 

Słowackiego.
Nazwisko Jaljnsca Saudeaa, — obesaie ma­

ło znane, eieseyło się znacznym rozgłosem w po­
łowie zeszłego wieka. Był to utalentowany, oby­
czajowy powieściopisare bez wielkiego polotn, ale 
obdarzony cUżym darem obserwacji, wykwintny 
1 pełen sentymentu, nawet sentymentalny na mo­
dłę niemiecką.

Zwyczajem franeuskim pisał wiele na spółkę 
z innymi autorami; był więe współpracownikiem 
pani Sand ( „ P a n i  de S o m m e r y i l l  e“), Mur- 
gera ( „ C y g a n e r j a “ ) i Augiera ( „ Z i ę ć  p. 
Po i r i e r * ) .  Wszystkie swoje nowalie i powle- 
śei przerabiał na scenę i w ten sposób wydoby­
ły się one poza granice Francji. Ostatni jego 
utwór „Jan de Thommeray*, pisany pod wrażaniem 
katastrofy 1870 roku, miał w swoim ecasie ol­
brzymie powodzenie jako patriotyczny melodra­
mat, pełen seen wzruszających, ale trochę pła­
czliwych.

.Panna de la Seigliere* jest również prze­
róbką z powieści, której tragiczny koniec San- 
deaa zmienił dla teatru na bardzo wesołe Jroz- 
wiąsanie. Ta ładna, wytworna, salonowa korne- 
dja, maluje niezmiernie ciekawą epokę pierw­
szych lat burbońskiej restauracji, kiedy powrót 
emigrantów do kraju, jeszcze dyszącego chwałą 
napoleońskiej epopei, wywołał mnóstwo bardzo 
dramatycznych konfliktów rodzinnych, towarzy­
skich, społeeznyeh i politycznych. Na tom wła­
śnie tle rozwija się komedja Sandeau, której 
główną ozdobą jest wybornie skreślona postaś 
margrabiego de la Seigliere, typowego przedsta­
wiciela arystokracji przedrewolucyjnej, która po­
wróciwszy do władzy po upadku Napoleona, bar­
dzo opornie i niechętnie uznawała niektóre zdo­
bycze teorji „praw człowieka*.

Po za tern jednak i po za wykwintnym dja- 
logiem jestto sztuka szablonowa, trochę ckliwa, 
a przedewszystkiem oparta na dziecinnie-nalwnej 
intrydze, której wszystkie nici, już od pierwszej 
odsłeny są dla każdego widza aż nadto wido­
czne.

Słaehająe komedji Sandeau, ma się wrażenie, 
jakby się spędziło parę godzin w towarzystwie 
ludzi doskonałe wychowanych, ale mało ząjmu- 
jąeyeh.

Cały interes przedstawienia obracał się oko­
ło gry p. Leszczyńskiego, który postać margra­
biego Seigliere odtworzył z doskonałem jej zro­
zumieniem i prawdziwie artystyczną iutuieją. 
Z  zadziwiającem odczuciem podkreślił artysta 
wszystkie właściwości typa skreślonego przez 
autora, dąjąe mu własne życie i szerokie, a sym­
patyczne zacięeie. Rola była opraeowaua we 
wszystkich szezegółaeh z tą biegłością techni­
czną, która charakteryzuje wszystkie kreaeje p. 
Leszczyńskiego.

Ce do otoezenia, najlepiej może byłoby trzy­
mać się hamletowskiego „reszta jest milczenie*,— 
w każdym jednak razie p. Zelwerowicz w roli 
przebiegłego Destournelle’a był godnym partnerem 
margrabiego. Pannie Sulimie powierzono rolę 
znacznie przechodzącą jej siły. Nie miała ani 
uczucia, ani wytwornośei, a w scenie miłosne­
go wyznania, kiedy powinna była rozrzewnić wi­
dzów, wywołała efekt wprost przeeiwny.

Pnbiiczność przepełniająca teatr, przyjmowa­
ła Leszczyńskiego bardzo gorąco. a.

* * *
Wojewoda w „Mazepie" jest bezwątpienia 

najlepszą rolą p. Leszczyńskiego, a bodaj czy 
wogóle nie największą kreacją aktorską, jaką 
dziś w teatrze polskim zobaczyć można. Prze­
dziwną swoją intnieją wskrzesza artysta i żywo 
przed eezyma stawia kawał dawnej Polski, kar­
mazynowej, na zagrodzie równąj wojewodzie, a 
na województwie stawiającej się ponad króle, 
naznaesenej w swojej wielkośei znamieniem upad­
ku — tragicznej. Wojewoda Leszczyńskiego im- 
ponuje maską, raehem w typie wielkiej tragedji, 
monarehieznym stylem głeBH, spojrzeniem, nie­

zwykłym majestatem osobistym. Cała postać prze­
prowadzona jest z wspaniałą konsekwencją od 
pierwszej chwili, kiedy wojewoda obojętnie nie­
mal i spokojnie, z attencją ale bez uniżoności 
przyjmuje króla, rośnie w grozę od pierwszego 
przebłysku zazdrości, aż do ostatecznej zakamie- 
ni&łej rozpaczy. Należałoby o tej roli napisać 
dłngle studjum, zanotować ruch, gest, barwę gło­
su w każdej sytuacji— w ten sposób utrwalić pa­
mięć kreacji, bo podobnej nie zobaczymy pe­
wnie jnż nigdy. Nie miejsce na to w pobieżnem 
sprawozdaniu, ale miejsce na złożenie podzięko­
wania znakomitemu artyście za szezytne chwile 
przeżyte w atmosferze wielkiej, dostojnej sztoki.

Całość przedstawienia niewiele zaszczytu przy­
niosła „domowi Słowackiego*. Z okazji gościn­
nych występów, okazuje jsię dopiero dowodnie, 
jakie trudności powstają wobec większych zadań 
przy obecnym składzie naszego persoialu, to jest 
przy jego brakach. Nie ma u nas Amelii, Zbi­
gniewa, króla i kasztelanowej. Z  tern zastrzeże­
niem podnieść należy gotowość z jaką p. Kotar­
biński dla ratowania przedstawienia podjął się 
roli nieodpowiedniej swoim warunkom; z tego 
eo dał, wnosić można jakim musiał być jego 
Zbigniew w innych, bardziej sprzyjająeycn okoli­
cznościach. Zaznaczyć też należy chwalebne usi­
łowania p. Wysockiej i p. Jednowskiego, który 
był królem znacznie lepszym niż za ostatniego 
wznowienia „Mazepy*. Dowód tylko, jak słabym 
był wówezas. Z dawnego zespołu pozostał p. Mie- 
lewski, jak zawsze ognisty, lekkomyślny, rycer­
ski Mazepa. zastępca.

KRONIKA.
Dr Albil Schwarz lekarz dyrekcji polieji w Kra­

kowie, otrzymał tytuł radcy cesarskiego.
„Zlolony karnawał". W sobotę odbył się raut 

pod protektoratem delegata namiestnictwa dra Ada­
ma Foderowlezą, w salach hotelu „Bristol14.

Raut rozpoczął się wieczorkiem wokalno musy- 
ozuym. Program wieczorku był bardzo obfity, przy- 
ozora szczególnie żywe oklsskiwano piękne deklama­
cjo dyr. Kotarbińskiego, panny Arkawlnówny i solo­
wy śpiew ssanej anionowej śpiewaczki panny Chrap- 
esyńskiej. Orkieatra 66 p. p. wykonała pod kiero­
wnictwem p. kapelmistrza Marka kilka utworów, a 
mianowicie kompozycje Rossiniego, Szuberta, Moniu­
szki i Moizkowskitgo. Chór akademicki odśpiewał 
„Hasło44 Słopskiego, „Już dzień skończony14 Suliva- 
n’a i „Wesele*.

Po wieczorku nastąpiły ożywione tmńee, które 
trwały do godz. 5. Do kadryla stanęło przęsło 30 
par. Wśród gości zauważyliśmy deL dm Ad. Fedo­
rowicza, posła Rottera, dyr. aikoły handlowej dra 
Bandrowskiego i wiele rodzin osób r tutejszego to­
warzystwa.

Wlec urzędaików. W piątek ubiegły w Resursie 
urzęduiessej, odbyło się posiedzenie wybranego na 
ostatnim wiecu urzędników komiteta, do którego na­
łożą prawie wszyscy dyrektorzy instytaeji Anonso­
wych. Z powoda nieobecności jednego z komitetowych, 
posiedzenie miało więeej charakter informacyjny.

Z Towarzystwa zallszkswego. W sobotę dnia 
16 b. m. o godzinie 5 po południu, ukonstytuowała 
się Bida nadzorcza Towarzystwa. Prezesem został 
wybrany p. dr Kopff, zastępcą tegoż p. Jan Skirłiń- 
ski, dyrektorem-referentem p. Wojnarowiez, zastępcą 
p. Kaczmarski, delegatami Rady nadzorczej do dyre- 
koji pp. Fedorowicz, dyr. GetÓieh, do komisji kon­
trolującej pp. Niklas, Zawiłowski, Skizyniarz, Soko­
łowski, Petolou i Medwoeki.

„Kółko kontoSIOWO44 przyjmowało wczoraj bar­
dzo dużo gości w sali towarzyatwa „Przyjaźni14 na 
święoosem.

Sutą zastawę poświęcił k*. Jarynkiewiez, który 
w duchu patijotyeznym przemówił do zebranych. 
Wśród gości obeenymi byli ks. Miełeoh, O. Anioł, 
ks. Mytkiewioz, stary weteran polaki p. Słetwiński 
i kr. Potocki Eustachy.

Wznoszono tensty podczas uczty na cześć ducho­
wieństwa, szlachty i włościan, nauozycielstwa i pra­
sy. Tosst: „Kochajmy się* wzniósł p. Gołąb, wicepre­
zydent Towarzystwa.

Przedstawloili amatorskie odbyło się w ubie­
głą sobotę,w Resursie urzędniczej przy licznym u- 
dziale widzów. Odegrano jedaeaktówkę p. t. „Yis a

vi»*, w której główne role odtworzyły panie K. i P.. 
i panowie Otto Juljan i Th.

Miłą atrakcją wieczoru była operetka jednoakto- 
wa p. t „Noc w Apeninach11 Al. hr. Fredry (ojca) 
s muzyką Eug. Gluzińskiego. Chóry i śpiewy solowe 
wypadły bards> dobrze. Szczególnie zaznaczyć należy 
piękne barytonowe głosy p. Zięby i Irsakowioza i te­
nor p. Ferenza. Oprócz wyżej wymienionych brali 
udział w przedstawieniu pna Majer, pna Oleksik i 
pan Otto.

Po wieczorku nastąpiły ttńoe, do których przy­
grywała muzyka 56 p. p. Ogółem par tańczących 
było do ośmdziesięeiu.

Resursa urzędnicza urządza dnia 7 maja o godzi­
nie wpół do 8-ej wieczorem] uDozysty wieczorek na 
obchód Konstytucji 3 maja.

„Ognisko14. Kółro amatorskie stow drukarzy i li­
tografów „Ognisko14, urządzało wczoraj wieczorem • 
godzinie w pół do siódmej wieczór humorystyczny 
z łaskawym współudziałem „Kółka mandoliuistów44.

Na szczególniejszą wzmiankę z grających zasłu­
gują pp. Cholewicz (junior), Karbowski, Uroda, któ­
rzy wygłosili pełse komizmu monologi.

W końcu odegrano „Bilecik miłosny* w 1 ancie 
M. Bałuckiego, w której to sztuce szczere oklaski 
zebrali pp.: Karbowski, Zborowski, eras panir: Mar 
iiak i Urodowa.

Po przedstawieniu nastąpiły tańce.
„Gwiazda14 urządziła w niedzielę wieczorem we 

własnym lokalu przedstawienie nmatorskie, u  która 
złe tyły się dwie jednoaktówki: „Podesas sejmu*,
„Piosnka wujasska44 i kuplety dwóeh ajentów z „Cza­
rodziejskiego testamentu*, odśpiewane przez pp. Dan- 
kę 1 Rybkę, którzy huosmemi brawami zmmszeni byfi 
do powtórzenia.

Gra amatorów była bez zarzutu. Zabawa tancerną- 
która odbyła się po przedstawieniu, przeciągnęła się 
do po północy.

Święcone odbędzie się w aiediielę dnin 84 b. nu 
o gods. 4 po południu.

Wloezorok wokalno-mnzykaliy na koloaje wa­
kacyjne dln młodzieży szkół średnich Krakowa i Pod­
górza odbył się wczoraj w sali „Sokoła*.

Profesor Jordan w Mewie wstępnem dobitnie e- 
kreślił, jak ważne znaesenie ma fizyczne wychowanie 
młodzieży.

W produkcjach muzycznych p. Eibensohfitaowa i 
prof. Wiersuehewski zbierali zasłużone oklaski.

Deklamacja pref. Lekszyekiego ustępu z „Akropo- 
lis14 oraz uwertura Senowskiego „Ze szczytów gór* 
odegrai a przez ezłouków Towarzystwa Mił. cytry, do­
pełniły programu.

Kroolki policyjni i pogotowia. F a ł s z y w y  
medyk .  W sobotę ubiegłą w szynku przy ul. Lu- 
bicr 1. 5, przedstawił się aspirantowi keleji Półi >  
one}, nieznany mężczyzna, podając, iż jeat słuchaczem 
medycyny. Po przedstawieniu obopólnem, poczęli się 
obuj raczyć, gdy w tern rzekomy medyk zapropono­
wał przejście do innej knajpy. Poszli zatem niedługo 
do innego żyda na Kakmierz, gdzie „medyk* skradł 
owemu aspirantowi kolejowemu 96 koron wraz z pu­
gilaresem. Policja wdrożyła dochodzenie za nieznany* 
złtdziejem. „Medyk* ten był swreztu wysokiego, blon­
dyn, mający około lat 35.

P o g o t o w i e  r a t u n k o w e  w nocy z soboty na 
niedzielę było bardzo czynne; co chwila bowiem 
gdzieindziej musiało nieść pomoc.

O godzinie 1 w nocy zgłosił się najstację ratun­
kową Józef Grochal, ślusarz, który pnei nieznajome­
go mężczyznę został ugodzony podczas bitki w oko- 
lioę kości potylicznej; bójka ta miała się rozegrać na 
Grzegórzkach.

Również na tern samym miejscu pijany żołnierz 
zranił Czesława Serwadńskiogo, odlewaoza żelaza w  
brzuch. Obydwaj zapaśnicy byli w stanie nietna 
śwyrra.

P o k ą s a n y  przez  psa. W sobotę zgłosił Mą 
na stację ratunkową Józef Skokon, odlewacz żelaza i; 
fabryki Peterseima. Skokona, gdy przechodził koł» 
jatek ni ulicy Siennej pokąsał pies. Pogotowie rany 
oczyściło.

N a g ł a  śmierć .  W niedzielę o godzinie % 1 0  
rano zmarł nagle na placu Maijaekim na udar serca, 
żyd Jakób Spigel, 61 lat liczący, faktor z Podgórna. 
Pomimo natychmiastowej pomocy pogotowia ratunko­
wego, Spigla do życia nie pizywróeono. Pogotowie 
zwłoki odwiozło do zakładu medycyny sądowej.

Z g u b i o n o  prsed kilkoma talami pasek damaki, 
roboty kaukaskiej w drodze od ul. Dominikańskiej 
przez Stolarską i Szpitalną, do teatra.

Łaskawy znalazca zachce za odpowiódniem wyna
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gicditmem ignbę cddaó do takladu fetegnficanego 
p. Trdi i ra JaMt Łiiifgo (ni. Praneiszłaitka, 4).

C y r k o n y  p i e s ,  ciaiay, tmowany pndtl % 
eyikn, -ginął n ijnku ir ubiegłą aoloię. Pies te* 
firedittw^ał waitcść 600 kores.

rz>lą76k kebietu. W niedzielą’ daia 17 kwie- 
liia b r. odbjł aię poiank ariyalycsiy a* otwarcie 
„Zwiątln kib'etu. Słono naląpie nyponiedziała pani 

M. Tmjma. C?ę<ć nozyotio nokalsa nypadła po­
myślnie, * wykonawcy zebrali szczere oklaski.

Po południu o godzinie 3 odbyło się w tym sa­
mym tona ayttnie posiedzenie zwyczajno.

Dymisja p. Blsmenfelda. E im m ik  tut. filji 
bsik a hip. otnymał dymiiją na razie n  formie dłuż­
nego urlopu. Następcą jego ma być p. Winian zs 

Lwowa.

Lista oficerów
którzy znajdowali się na „Petropawłow- 

sku“ podczas katastrofy.

Z g i n ę l i :
Dcwfdea fl: ty na oceanie Spokojnym wice- 

Hmirał Sttfsn Ma k a r ó w .
Naeze^Jk sztabu kontr-admlrał Michał M o­

la  o.
Naczelnik oddziała wojennego, jułkownlk je- 

neralnego sztaba, A g a p i e j e w .
Earitan marynarki U  klasy, Michał Wa s i -  

1 j e w i c z.
Oficer marynarki, porucznik Mikołaj ron 

Kn b e .
Oficer marynarki, micimtn Paweł B a r a ­

cz ek .
Miner ma-ynarki, kapitan II kl. Konstanty 

ron Szal e .
Kapitan II kl. artylerji marynarki, Andrzej 

M i a k i s z e w.
Podpiłkownik iir ]  n i  szturmanów marynar­

ki Aleksaide' K o r o b i c y n .
Beferent, radca h<morowy, Konstanty Ład a -  

now.
Starszy (ficer, porucznik Aleksander Ł a d y ­

g i  n.
Naczelnik stiainJey, mictman baron Mikołaj 

ren K łubek.
Naczelnik strażnicy, miezman Aleksy O k o ­

n ie  w.
Starszy porucznik artylerji, Łibim K i o r -  

r ing.
Młodszy satorman, Włodzimierz Wn l f .
Oficer strażnicy, miceman Piotr L e p i e  sę­

ki  n
Peiumik,  sta-sey irźynfer m^chacik Antoni 

P e r k o w s k i .
Porucznik, młodszy iniynier-mechanik HeBryk 

S e j p o ł .
Młodazy inżynier-mecbarik Dymitr Smi.r-

Bfi W.
Starszy lektrz, radca dworn dr Ardrtej W o ł ­

k o w i  c a.
Młodsry lekarz, dr Jan K o s t r o m i t i n o w .
Komisarz, radca hencr. Aleksander Sz mi d t .
Duchowny O. A l e k s y .
Kapitan II kl. K r o u n .
Artjsta-m&larz W e r e s z c z a g i  o.
Mitzmsn S z y s z k o .
Mictman B o d l i  we.

O c a l e n i :
Naczelnik oddziała wojenno-morskiego, adju- 

tant skrzydłowy, kapitan II. klasy, W. ks. C y­
r y l  W ł o d z i m i e r z o w i c z .

Oficer marynarki, miccman W ł o d z i m i e r z  
S z mi d t .

Dowódca kapitan I. kl. J a k o w 1 e w. 
Rewizor, miezman Piotr A k i m o w .
Starszy miner, porucznik Konstanty U r a-

k o w s k i.
Młodszy miner, poracznik Mikołaj J e  nisz.  
Oficer strażnicy, miezman Mikołaj S z l i p p e .

W ojna.

go

Raport admirała Togo.
Ósmy atak.

Tokio 17 kwietnie. (Oficjalnie). Admirał To- 
donosi:
Skombinowena flota rozpoczęła, jak to było 

poprzednio omówione, d. 12 b. m. ósmy atak 
na Port Artura 4 tej i 5-tej flotyll koutrtorpe- 
dowców i 4-tej flotyll torpedowców, oraz okrę­
towi „Woryo* u d a ł c  3ię[ d. 12 o p ó ł n o c y ,  
m l m o n i e p r z y j a c i e l s k i e h r e f l e k l o r ó w  
w r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  p o z a k ł a d a ć  
mi ny .  2 ga floty la kontrtorpedowców odkryła 
z brzaskiem dnia 13 b. m. ros. kontrtorpedowiee, 
który 8tars.ł się dotrzeć do portu. P o 10-m i n u- 
t o w e j  w a l c e  z a t o p i l i ś m y  go.  Ni e  b y ­
ł o  c z a s u  do r a t o w a n i a  j e g o  z a ł o g i ,  
gdyż zbliżał się „Bojan". Także odkryliśmy dra­
gi ros. kontrtorpedowiecr gdy płynął z Liao-te 
szan. Również go zaatakowaliśmy, ale ndałc ma 
się ociec do porta. P o  n a s z e j  s t r o n i e  n i e  
b y ł o  ż a d n y c h  s t r a t .  Tylko na „Kazuszi* 
dwóch mrryn&rty oJnrosło lekkie rany.

3-cla nasza eskadra dotarła do zewnętrznej 
przystani Portn Artura o geds. 8 rano 1 otwar­
ła ca „Bojcia* ogień, ia  który tenże odpowie- 
dzitł. Natychmiast wyrastyły z porta: „Nowik*, 
„Askold*, „Dyana*, „Petropawłowsk1, „Poble- 
da* i „Połtawu" i nas z a a t a k o w a ł y .  Nasza 
III eskadra odpowiadała na ogień z u m y s ł u  
b a r d z o  s ł a b o  t c o f a ł a  s i ę  n i e u s t a n ­
nie,  aż  w y w a b i ł a  n i e p r z y j a c i e l a  aa 
około 15 mil morskich. W tej chwili ukaztła się 
n a g l e  1-sza nasza eskadra, którą 8 eit eskadra 
zawiadomiła o nieprzyjacielu za  p o m o c ą  te­
l e g r a f u  b e z  d r a t n  i zaatakowała flotę nie­
przyjacielską. Gdy n i e p r z y j a c i e l s k a  f l e t a  
s t a r a ł a  s i ę  uei  ee  z powrotem do porto, je ­
den jej okręt wojenny, typu „Petropawłowsk* 
wjechał na minę p r z e z  nas  z a ł o ż o n ą  po­
przednio i iiległ zniszczeniu i zatonął o godz. 10 
m. 33 przed południem. .

Zauważyliśmy także, że d r u g i  o k r ę t  
s t r a c i ł  na s w o b o d z i e  r u c h u ,  ale nie- 
mogliśmy jego identyczności stw erdzić wskutek 
panującego w ś r ó d  o k r ę t ó w  n i e p r z y j a -  
e i e l a k i e k  z a m i ę s z a n i a .  Floeie nieprcyja* 
jaeieksliej udało się wrcrzcie dotrzeć do portu.

Nasza 3 eia eskadra nie doznała ż a d n y c h  
s t r a t .  Prócz jnż wspomnianych strat — jak się 
zdaje — flota nieprzyjacielska poniosła tylko nie­
znaczne szkody. Nasza 1 eskadra nie przyszła 
w obręb nieprzyjacielskiego ognia. Nasze eskadry 
cofnęły tlę o g. 1 po południu i były w pogo­
towiu do nowego ataku ._______________________

Dziewiąty atak.
Dn. 14 b. r. nasze eskadry wyruszyły pono­

wnie na Port Artnia, połączywszy się o godz. 3 
rano z flotylami: 2-gą, 4-fą i 5-tą kontrtorpe­
dowców i 9 torpedowców. Po za obrębem portu
0 godz. 9 rano nie było widać żadnego okrętu 
nieprzyjacielskiego. N a s z a  1 e ś t a d r a  od­
k r y ł a  o godz. 1 po południu 3 p r z e z  ni e ­
p r z y j a c i e l a  z a ł o ż o n e  m i n y  i z r o b i ł a  
j e  n i e s z k o d l i w e m i .  „Kasuga* i „Nishin*, 
ustawione były na zachód od Liaote-sran i wzię­
ły pierwszy raz udział w akcji, podtrzymując 
przez 2 godziny ogień pośredni. P o  d o p r o w a ­
d z e n i u  do m i l c z e n i a  n o w y c h  f o r t ó w n a  
L i a o - t e - s z a n ,  cofnęły się nasię okręty o g.
1 m. 30 po południu.

Zaginiony torpedowiec.
Paryż 18 kw. (T. wł). Z Portu Artura donoszą 

do paryskiego wydania „New Jork Herald", że 
w kołach marynarki rosyjskiej panuje ż y w e  
z a n i e p o k o j e n i e  z p o w o d u  z n i k n i ę c i a  
j e d n e g o  t o r p e d o w c a  r o s y j s k i e g o ,  na­
leżącego do eskadry Portu Artura.

Gdy bewiem dnia 7 Lwietni* wypłynęła z 
Portn Artnra flotyla siedmiu torpedowców, pięć 
z nich pewóeito de przystani, jeden: „Straszny" 
zatonął 12 kwietnia, $ jednego do tej pory bra­
kuje.

Rosjanie obawiają się, że z o s t a ł  on z a t o ­
p i o n y ,  a l b o  z d o b y t y  p r z e z  J a p o ń c z y ­
ków.

Nad Jalu
Leruyn 18 kwietnia. (Teł. wł.) „T.mes* do­

nos), że na przyśpieszenie operacji lądo-ych 
wojsk japońskich wpłynęły znacznie świeże po­
wodzenia Japończyków na morzu I I  a r m j a  
j a p o ń s k a  pod jenerałem Kuroki p r z e k r o ­
c z y  w t y c h  d n i a c h  m ę k ę  Ja l n .

Londyn 18 kwietnia. (Tel. wł.). Koła woj­
skowe angielskie na podstawie informacji o roz­
mieszczeniu wojsk rosyjskich nad Jalur twier­
dzą, że n ie  b ę d ą  one  w s t a n i e  p r z e ­
s z k o d z i ć  p r z e j ś c i u  J a p o ń c z y k ó w  przez 
Jal n.

Seul 18 kwietnia. (B. Reutera) W  nocy z 16 
na 17 b. m. obsadziło 33 kozaków Sóu ezeu. 
Obiega pogłoska, że 5000 Rosjan postępuje za tą 
strażą przednią, aby odeprzeć Japończyków od 
Jaln. Pogłoska ta jest Ltoli mało wiarygodną, 
gdyż ier oddział mógłby zostać edeięty przez 
wylądowanie na jege tyłach Japończyków.

Petersburg 18 kwietnia. Sztab jeneralny za­
wiadamia, a« rad Jalu pakuje spokój i położe­
nie niezmienione.

W skronie korespondentów wojennych.
Londyn 18 kwietnia. (Tel. wł.) Z Nowego 

Jorku dcneBcą, że r z ą d  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  po naredzio gabinetowej w sprawie 
rozporządzenia AJekiiejew*. zabraniającego dzien- 
nikarz riii używać telegrafu ber druta pod karą 
śmierci, z a p r o t e s t o w a ł  przeciw temu, na 
tej podstawie, że owi korespondenci wojenni za­
chowują się neutralnie i na neutralnych okrę­
tach, me można leb zatem traktować ’ fcko szpie­
gów, a nadto są oni obywatelami Stanów Zje­
dnoczonych i rząd Stanów mnsi stanąć w ich 
obronie.

Mam t»riri-t zawiadomić W. Panie, 
te powrófliłair s wakacyj i rozpoci ynam 
M ars n a u k  i k r o ju  systemem fran­
cuskim i iciświeiszym wiedeńskim, po 
tanie (miarkowanej. Udzielam również 
fo  domach prywatnych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z ooważnniem „ P  1 o i a ‘  
Kraków, i 1 Padwais L. 13 (obok hotelu 

ltrakrw ikie rc)

„ M i r (t GazstaLoswdń 
Handlowa. 

Adres: Adm. „MERKTHtEGO" 
Krskćw, Rynek gł. 5. 

Prenumerata r icznt, 3 kor. «> bal.
B e z p ła tn e  d o d a tk i. 

Bocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

L. TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MLCHANIK 

K r a k ó w , ni. F lory adaka tL 2
(Hotel Drezdeński)

fe le ca  ewój skład wyrobów 
•Btycznych.;,

Wnełkia namówienia na szkła, kombi- 
aeerSBe podług pi t-spis !w D. Okulistów, 

wykonuje jak n ijdokładniej. 
Zamówienia oraz reperacye, wchodzące 
ar (staw optyki, uskutecznia się w kkó- 

fc'm czasie. — Ceay umiarkowane.

Pir^sza krajowa koncesyonowana 
atoli.! ■ F a b r y k a  H e d a d k ó w ,

Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomvsłn i nakładu — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów 
pod firmą: „>naazel ed ów. Józefa" 
Kraków, ul. św. Krzyża Ł. 13.

Pracownia kaneluszy damskich

H. ŁOPATKIEW1CZ
poleca na sezon wiosenny i letni  
kapelssze gotowe, również nbiera ta­
kowe po cenach umiarkowanych. Ulica 

ów. Tum ora L. 19.

Stanisław Miś
K R A W I E C

K raków , ul. G rodzka L .  4 6  

wykonuje strikte 
podług ostatnich Somali wiedeń­

skich i angielskich:
I>ła Pam ów wszelkie garnitury 
i peleryny do spacern, sportu, tu- 
ryat^w i turystek — d ln  P a ń  
kostyumy spaceror.re i wszelkie o- 
krycia, angielskie aakiety modne 

itp., co moda i sezon przynosi.

3ezliarwi7‘ liaor nu włosy
odtłuszcza , 

nadaje pełysk, konserwuje kolor.
W iskida R. Kraków, 

P la c  M aryack i.

LEONARD MAJERAN
w >r,rakanls, ulloz Fleryzńska Nr. 44,

I-sze piętro, 
ma zi m **yt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż pssiada iszosowe towary 
tak krąjowe jakoteż i zagrariczne w 
naUepfzych gatunkach, tudzież że po- 
ds.̂ Mje ile wykoasuls wszelkloh rahót 
wcbocbsących w zakres krawiectwa we> 
dług naju dwszych iurnali i po naj­
przystępniejszych cenach.

Prawdacłwe
HABOEŃSK1J

KanartD
Pol( ■ pierwfgonędnt 
śp ie w a k i .B o D e ry '

o er jato ■eetaliczn/m długo ciągnący u 
tonie, śpi< i - j ą « mkże pn-j swietl* 
sprzedaję po 6  8 *łr., najlepsae V6T- 

ngery lO  ałr. aa sztukę,
r( wnież H am ieefci h a r -ie ń iŁ it

do -pustu po 1 dr. i 1 (10.
V Wysyłam na prowincję odwrotnio za za­
liczką z gwarancją dostawienia zdro­
wych ua miąjaec przeznaczenia. 6  óau 

p ró b y , w siana dozwolona.
Mrówcza Jajka litr 60 eentó* i mol* 

dla słowików.

J a n  S lz n fa  w Krakiwli
u l. JFtorjańaka K r .  38 ,

1-3te piętro, oficyny.

AD K IN tST RA CYA
Wapieanikow i Kamieniołomdw Minjskicfi
pod kierownictwem Magistratu w Psd- 
qórza sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L IS T E  
odznaczone licte™ uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone I Wapaodo 
oprawy roli. Również poleca ze .wyeh 
skał cwanych „Krzemiunkamiu i „skałą 
Twardowskiego" Kamień budowlany bru­
kowy I Szuler. Zamówienia przyjmuje -  '  - - -   -  - f0 -Kasa miejska w Podgórzu, Teleron Nr 
161 i Zarząt wapienników w Podgórzi 

Telefon Nr. 162.

Paryski
Magazyn Mód |

KAROLINY

ZAW M DSZY1KIEJ
Kraków Grodzka 69,r

poleca po umiarkowanych cenach ]

WIELU WYBÓR MPELUSZY
gote«e kapelusze Si oraz

żriobne.
a a a g g g n S M M I N M N N H '

Panowie!
od ob- 

wyrobów

Kraj  nasz stoi  nad przepaścią rumy ekonomicznej ,  
tysiące ludzi  co roku opnszesa ziemię rodzinną 1 **
morze za kawełkiem chleba;  przyczynr  tego jebt, że u sreDie 
nic nie wyrabiamy ty l ko  sprowadzamy i kapujemy 
eych wrogieh nam narodowośc i !  Magazyny o b e y e  wy 
ros pierają się na p i e -wsz  orzędrych ul isach naszego miasta 
i r bią świetne interesa,  sprzedają!  tpwV  • « L « i
drogie  pieniądze,  co świadczy o i eówiadomości  
która nas w oczach obcych ośmiesza. — ^Kto z a te m pofer me 
bw j*  na - .bl iż- jącą i 8 uorę letnią u b ra n ie  e leg w a cR le , 
modne,  trwałe,  praktyerne a nie drogie ,  na 
z całą starannością odrobione,  n ie ch  z a m ów i ni Z y g m u n ta  
C h llll  krawca w  K r a k o w ie ,  A l e lopole  L^3 el 
B ó b l  ś nież ra u g o f ą  n a  rmty. -  W y p o iy c a a  irr*K» 
i  a n c ie s y . Przy zamówieniach p r z y jm u je  star% garden  . v  
w cenie wartości  tejże.  -  Na prowrncyc w y s y ł»  n ‘: ^ 1oanIL|,’ 
za nadesłaniem 3 marek pocztowych po 10 hal. prObKi 
sposób brania miary.

Wytlawczyni: Józefin Rogoszow*. Redaktor odpoyriedZ'»»lny; Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


